Program Przeciw Korupcji

Najczęstsze problemy, jakimi zajmujemy się w ramach projektu Pomocy Prawnej

· Konflikt interesów i naruszenie zasad uczciwej konkurencji. Jedną z form konfliktu interesów często sygnalizowaną Fundacji jest łączenie zatrudnienia w administracji publicznej z prowadzeniem własnej działalności gospodarczej. Do projektu regularnie wpływają informacje od właścicieli firm geodezyjnych skarżących się na tzw. geodetów powiatowych prowadzących – często pod nazwiskiem żony lub innego członka rodziny - działalność gospodarczą w obszarze usług geodezyjnych. Łączenie działalności biznesowej z zatrudnieniem w administracji samorządowej pozwala geodetom powiatowym zawłaszczać rynek tych usług. Stanowiska urzędnicze są wówczas wykorzystywane do pozyskiwania klientów wśród osób fizycznych i prawnych załatwiających sprawy w urzędzie klientów. Prace zgłaszane przez takich klientów przechodzą przez kontrolę techniczną i prawną sprawnie i bezproblemowo w przeciwieństwie do prac zgłaszanych przez konkurencję.

· Nepotyzm. Kłopoty m.in. sprawia przestrzeganie zakazu zatrudniania krewnych w administracji publicznej pozostających w bezpośredniej podległości służbowej (art. 6 Ustawy o pracownikach samorządowych, art. 9 Ustawy o pracownikach urzędów państwowych, art. 50 Ustawy o służbie cywilnej). Jak wynika z informacji stosunkowo często przekazywanych przez dziennikarzy lokalnych, zakaz ten jest obchodzony w ten sposób, że w strukturze organizacyjnej danego urzędu dwa stanowiska są rozdzielane trzecim tak, aby formalnie nie można było mówić o bezpośredniej podległości służbowej. 

· Łapownictwo. Jedną ze skarg przysłał podwykonawca dużego inwestora, który po wykonaniu zakontraktowanych prac został postawiony przed następującym ultimatum: pracownik inwestora odpowiedzialny za rozliczenie prac podwykonawcy zaproponował, że udzieli mu odpłatnych konsultacji, w przeciwnym wypadku zapłata faktury za wykonane prace napotykać będzie na problemy. 

· Odpowiedzialność dziennikarza za pomówienie oraz naruszenie dóbr osobistych. Częstym problemem, o których informują nas dziennikarze, w szczególności mediów lokalnych, ale też i administratorzy witryn internetowych poświęconych na przykład danej gminie lub miastu, jest kwestia odpowiedzialności karnej i cywilnej związanej z publikacjami ujawniającymi nadużycia we władzach lokalnych. Autorzy tego rodzaju artykułów są pozywani przez negatywnych bohaterów swych publikacji o naruszenie dóbr osobistych albo też oskarżani o pomówienie. Fundacja kilkukrotnie monitorowała postępowania sądowe w analogicznych sprawach lub też kierowała do sądów swoje stanowisko (amicus curiae) pokazując rolę mediów w ujawnianiu nadużyć oraz promowaniu standardów życia publicznego.

· Problematyka osób zawiadamiających o nadużyciach w miejscu pracy lub w najbliższym otoczeniu (whistle-blowers). Od początku prowadzenia projektu do Fundacji wpływają skargi osób, które po upublicznieniu nieprawidłowości w swoim miejscu pracy, środowisku zawodowym lub najbliższym otoczeniu (na przykład poprzez zgłoszenie sprawy do prokuratury, organu kontrolnego lub zainteresowanie sprawą mediów), poniosły następnie negatywne konsekwencje. 

W języku angielskim na określenie osób, które demaskują nadużycia godzące w interes publiczny, funkcjonuje słowo „whistle-blowers” (w dosłownym tłumaczeniu - „dmuchający w gwizdek”, w wolnym - sygnaliści). Obecność specjalnego terminu w języku pokazuje, że w krajach anglosaskich docenia się rolę, jaką sygnaliści mogą pełnić w ujawnianiu i eliminowaniu różnego rodzaju nieprawidłowości. Nadużycia korupcyjne należą do przestępstw o wysokiej ciemnej liczbie. Jest to więc przestępczość, której rozmiar nie jest znany, a jedynie niewielki procent zostaje zarejestrowany przez organy ścigania. Szacując rozmiar przestępczości, przy której występuje ciemna liczba, porównuje się ją często do góry lodowej, której jedynie wierzchołek jest widoczny, a przeważająca część pozostaje pod powierzchnią wody. Taki stan rzeczy wynika z faktu, że nadużycia korupcyjne skutkują najczęściej uszczerbkiem w interesie publicznym, z reguły nie wyrządzają bezpośredniej szkody określonej jednostce. W konsekwencji brak jest wówczas podmiotu, który motywowany ochroną własnego interesu powiadomiłby odpowiednie służby. Potwierdzają to również badania kryminologiczne, z których wynika, że ok. 80% sprawców przestępstw jest ujmowanych w tych wypadkach, gdy sprawcę wskazuje ofiara przestępstwa. W tzw. przestępstwach bez ofiar skuteczność organów ścigania drastycznie spada.

W przeciwieństwie do Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii czy Kanady polskie ustawodawstwo nie przewiduje specjalnych regulacji, które chroniłyby interesy sygnalistów. W typowym scenariuszu osoby te tracą pracę, a ponadto wytacza się przeciwko nim powództwa o naruszenie dóbr osobistych, stawia się zarzut pomówienia, składania fałszywych zeznań, wszczyna się postępowania dyscyplinarne. Nie wykształciło się też orzecznictwo (w szczególności w sądach pracy), które gwarantowałoby wystarczającą ochronę. Stąd w roku 2008 projekt pomocy prawnej został poszerzony o monitorowanie postępowań sądowych. Fundacja przystąpiłą do wybranych postępowań sądowych w charakterze tzw. przedstawiciela społecznego, a jej przedstawiciele brali udział w rozprawach. W ten sposób chcemy bliżej przyjrzeć się barierom, na jakie napotyka sygnalista w miejscu pracy, a następnie w sądzie. Wnioski zostaną zamieszczone w publikacji podsumowującej projekt. 

